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T̂ u F T T r M I Ą  -  A R M I A  Z L U D E M

W E Z W A N IE
D zień  15  s ie rpn ia  je s t D n ie m  Ż o łn ie rza  P o lsk iego  i je g o  tr iu m fu  nad 

najeźdźca b o lsze w ick im  w  1 9 2 0  roku . W  ty m  d n iu   ̂w y ra ż a m y  nasz n a j­
w yższy h o łd  w szys tk im  B o jo w n ik o m  o naszą W o ln o ś ć  i  Spraw ę L u d u  P o l­
skiego, a zarazem  c zc im y  boha te rs tw o  ż o łn ie rz y  w  w o jn ie  obecne j, n a rzu ­
cone j nam  przez zm ow ę h itle ro w sko -ko m u n is tyczn ą .

P ogrążen i w ża łob ie  po. śm ie rc i tra g ic z n e j N acze lnego  W o d za  a je d n o ­
cześnie”  d o tk n ię c i s tra tą  naszych  w s p ó łto w a rzyszy  z szeregów  G w a rd ii L u ­
d ow e j i  zw iązanych  z n a m i so juszem  b ro n i n a jo fia rn ie js z y c h  w  w alce z w ro ­
g iem , p o m o rd o w a n ych  w  ka to w n ia ch  w ię z ie n n ych  i o b ozow ych , z e w rz y j­
m y  jeszcze s iln ie j nasze szereg i w o k ó ł naszego sz tanda ru  W o ln o ś c i 
R ów nośc i — N ie p o d le g ło śc i.

T ow arzysze  Ż o łn ie rze ! W o jn a  dob iega  swego cz te ro lec ia . Je j ko n ie c  
p rz y b liż y ł upadek M u sso lin ieg o , k tó ry  p o w ita ł naszą k lęskę w rześn ia  1 9 3 9  
ro k u  i rozd a rc ie  naszego K ra ju  p rzez N ie m có w  i R o s ja n  o k rz y k ie m , że 
w reszcie  Po lskę z likw id o w a n o . U pa d e k  faszyzm u to  lik w id a c ja  w o jenna  
W ło c h , a w ie rz y m y , że w raz z n ią  nastąp i ju ż  n ieda leka  lik w id a c ja  N ie ­
m iec h itle ro w sk ich .

W  p rzededn iu  n a d c ią g a ją cych  w yp a d kó w , w  k tó ry c h  ro z s trz y g a ć  bę­
dzie g łó w n ie  s iła  m o ra ln a  i  p o g o to w ie  bo jo w e  m as lu d o w ych , w zyw a m y 
W a s  do da lsze j w y tę żo n e j p ra c y  ż o łn ie rs k ie j, w zm ożone j d y s c y p lin y  dz ia ­
ła n ia  w  c ią g łe j g o tow ośc i na każde w ezw anie  do b o ju !

N acze lne  K ie ro w n ic tw o  G w a rd ii L u d o w e j W R N

W Ł A D Y S Ł A W  S IK O R S K I
W  n o cy  z 4 na 5 lip c a  b. r. z g in ą ł w  k a ta s tro fie  sam o lo tow e j p re m ie r 

R ządu i  N a cze ln y  W ó d z  w o jsk  p o ls k ic h  gen. b ro n i W ła d y s ła w  S iko rsk i. 
T ra g iczn a  śm ie rć  S iko rsk ie g o  o d b iła  się g ło ś n y m  echem  w  k ra ju  i  zag ra ­
n icą, budząc w śró d  sw o ich  i  o b cych  z ro z u m ia ły  żal i  uczuc ie  o g ro m n e j 
s tra ty  te g o ' w ie lk ie j m ia ry  p o lity k a  i  żo łn ie rza . Ś m ierć  S ik o rsk ie g o  o d b iła  
się na naszych  Spraw ach pa ń s tw ow ych  w  ogó le  a w  p ie rw szym  rzędzie  
na sp raw ach  w o jska , k tó re m u  o d d a ł n iespożyte  u s łu g i w  jego  o rg a n iz a c ji 
i w now oczesnym  szko len iu . Jem u zawdzięcza a rm ia  na e m ig ra c ji sw ą 
m ode rn izac ję  i  bo jo w e  usp raw n ien ie , k tó re g o  n ie s te ty  tak  b ra ko w a ło  w  na­
szej w o jn ie  1 9 3 9  roku . N ie . b y ło  to  ła tw y m  zadaniem  zw łaszcza, g d y  się 
zważy ro z le g ły  te ren  d y s lo k a c ji tw o rz o n y c h  fo rm a c y j, b ra k u  fachow ego 
w yksz ta łce n ia  i  dośw iadczen ia  dow ódców  now oczesnych  b ro n i i  s łużb , a co 
na jw ażn ie jsza , g d y  się jednocześn ie  uw zg lę d n i kon ieczność u d z ia łu  jeszcze 
n iedosta teczn ie  p rz y g o to w a n y c h  je d nos tek  b o jo w y c h  w  d z ia ła n ia ch  w o ­
je n n ych , n a jp rz ó d  w  N o rw e g ii,  p o tem  we F ra n c ji,  w  A n g l i i  .i w reszcie 
w  A fry c e . S zczególn ie  lo tn ic tw o  i m a ryn a rka  w o jenna  zna la z ły  w  S ik o r­
sk im  zdecydow ane pop arc ie  i  s ta ran ia , dz ięk i k tó ry m  ty isące  p o ls k ic h  lo t­
n ikó w  i sp a d o ch ro n ia rzy  o trz y m a ło  z A n g l i i  i  A m e ry k i p om oc w yszko lę -



niową i m ateriałow y. Jeżeli lotnictw o polskie do tąd  nie rozporządza w łaści­
wym- w yposażeniem  sprzętow ym , to w każdym  razie dzięki w łaśnie ..Sikor­
skiem u jest bliskim  całkow itego zaopatrzen ia  we w szelkiego rodzaju  sa­
m oloty, a lotnicy polscy są  dziś chluby nie tylko lotnictw a naszego, ale 
rów nież alianckiego. 1 o sam o do tyczy  się m arynark i w ojennej, k tó ra  c ią­
gle o trzym uje najnow sze uzupełnienie bojowe. Szczególny zaś troską  o ta­
czał działalność wojskow a k ra ju , darząc  żołnierzy  ich dowódców, p racu ­
jących  i w alczących w piekle okupacji sw ym  najw yższym  uznaniem . 
W  swej p racy  nad  ciągłym  pow iększaniem  w ojska Sikorski w ykorzysty­
wał w szystkie możliwości. Z tego okresu  d a tu ją  się jego  częste w yjazdy 
do S tanów  Z jednoczonych i K anady, k tóre  umożliw iły organizow anie woj­
ska polskiego także w śród, tam tejszego w ychodźtw a, a co więcej, p rzy ­
czyniły  się do naw iązania stosunków  jakże korzystnych  dla Polski sto ­
sunków  ze społeczeństw em  ’ am erykańskim  i jego  prezydentem  Roosevel- 
tem. Z rozum ienie R oosevelta dla naszych  spraw  przede w szystkim  w okre­
sie zaw ierania uk ładu  rosyjsko-polskiego, później zerw anego przez Rosję, 
stanow iło wielką zdobycz polityki Sikorskiego. W  m om encie zaś gdy  Rosja 
wbrew zobow iązaniom  w spraw ie tw orzenia w ojska polskiego w R osji — 
zaw iodła i w ręcz zażądała w ycofania o rganizow anych oddziałów  ze swe­
go terenu , gdy  w reszcie zg łaszając p re tensje  do naszych ziem wschodnich 
zerw ała stosunki z rządem  n ieustanna in terw encja R oosevelta i wówczas 
i dzisiaj pow ażnie ham uje zapędy zaborcze Sowietów W  tej sy tuacji Si­
korski darzy ł dużym  sentym entem  form acje polskie, p rzym uszone do w y­
cofania się z R osji na tak zwany Środkow y W schód. Do nich też u  schył­
ku sw ego żyw ota p rzyby ł w odw iedziny i w drodze pow rotnej od nich 
do A nglii zginął. Padł na posterunku  służby wielkiego Dzieła, którego 
w prawdzie nie dokończył, ale k tóre  staw ia go w rzędzie najzasłużeńszych 
Polaków wobec N arodu  i W ojska.
POGLĄDY SIKORSKIEGO Ń A  M O RALNĄ  STR O N Ę W O JN Y  
ŻOŁNIERZY I D O W D C Ó W

W  uzupełnieniu naszego w spom nienia o S ikorskim  p rzy taczam y jego 
uw agi o zasadniczych spraw ach wojska. U w agi te czerpiem y z jego  dzieła 
pod  ty tu łem  ,,N ad Wisłlą i nad  W k rą“. O bok tego dzieła Sikorski napisał 
wiele m em oriałów  i artykułów  w p rasie  polskiej i zagranicznej o p rzy ­
szłej wojnie. Te a rtyku ły  i uw agi wojskow e Sikorskiego zdobyły  m u du­
że imię w śród fachowców wojskowych. Poniżej zam ieszczone pog lądy  je ­
go, choć w ypowiedziane jeszcze w 1 9 2 8  roku, tylko zyskują na swej do­
niosłości w łaśnie dzięki dośw iadczeniom  obecnej w ojny i dośw iadczeniom  
z obecnego ciężkiego okresu naszej niewoli.

W ojna  jes t żyw iołem  żołnierza. P odtrzym uje ją  jednak rów nocześnie 
w spólny m oralny i m ateria lny  w ysiłek tak oddziałów  w alczących na fron­
cie jak i najszerszych  w arstw  cyw ilnego społeczeństw a pracu jącego  dla 
bezpośrednich  celów w ojny w ew nątrz kraju . N astro je  m oralne jednych  
i d rug ich  udzielają się w danym  razie w zajem nie. Szczególnie zaś w raż­
liwym na nastro je  sw ojego społeczeństw a jes t żołnierz, w alczący na fron ­
cie. D la niego bowiem ap robata  wojny, ze s trony  narodu  jes t niezbędnym  
w arunkiem  jego m oralnej i fizycznej w ytrzym ałości. O d  stopn ia  w ytrzy­
m ałości dowódcy* i żołnierzy zależy w p ro s te j linii zw artość i siła  bojow a 
danego oddziału, a  tym  sam ym  i jego w ojenne powodzenie.

W alory  m oralne wodzów i p row adzonych przez n ich wojowników za­
trium fow ały w ostatn ich  w ojnach zarów no w bitw ie nad  M arną i w trag icz-



nych w alkach pod  V erdun , a  w roku  T9'20 przew ażył szalę rozstrzyga]?- 
cych. bojów  nad  W isłą. G łębokie um iłow anie, ojczyzny, rzetelne poczu­
cie żołnierskiego honoru  w połączeniu z obyw atelskim  uśw iadom ieniem  
decydują i dzisiaj o niew zruszalnym  fundam encie żołnierskiego obowiązku. 
D ecydują one o ofiarnej gotow ości żołn ierzy  do pośw ięcenia, bez k tó re j 
arm ia nie będzie n igdy  bitną, chociażby b y ła  uzbro joną od stóp  do głów  
w najnow sze i najbardziej postępow e środki walki. M ylnym i więc okazały 
się przew idyw ania tych  fachowców, k tó rzy  w podziw ie dla now oczesnych 
środków  walki nie doceniali należycie ro li Człow ieka na wojnie. W prost 
przeciwnie; jego żelazna w ytrw ałość i n ieustraszone męstw o, wzorowa in ­
dyw idualna i zbiorow a dyscyplina w połączeniu ze znajom ością skom pli­
kowanego m echanizm u dzisiejszej w ojny, oto w dalszym  ciągu  czynniki do ­
brego żołnierza. Zalety te m ożna w żołnierzu w yrobić W ytrzym ują  one 
jednak w ojenną p ró b ę  tylko wówczas, gdy  żołnierz w alczący na froncie 
jest p rzekonany  o słuszności Spraw y, k tó re j bron i, a  w pierw szym  rzę­
dzie gdy  w sw ych w ysiłkach znajduje pełne poparcie  narodu.

D owodzenie na "wojnie w isto tnym  a nie form lanym  tego  słow a zna­
czeniu nie jest, jak w iadom o, rzeczą łatw ą. Prow adzenie żołnierzy w razie 
potrzeby na n ieuchronną śm ierć, u trzym anie wówczas ich zbiorow ej dyscy ­
pliny przez skuteczne kierow anie psychiką m as i przez um iejętne posług i­
wanie się czynnikiem  szlachetnego entuzjazm u, należy do najciekaw szych, 
ale zarazem  najtrudniejszych  zadań dow ódcy. Szczególnie obecnie trudne 
w arunki w ojenne staw iają  daleko większe pod tym  względem  aniżeli 
w przeszłości, w ym agania pod  adresem  oficera. N a polu bitw y nie m ożna 
przew idyw ać ani u tsalać toku w ydarzeń. C zynnik nieobliczalności dom i­
nu jącej tu ta j w ym aga od poszczególnych dow ódców sam odzielności i p ły ­
nącej z niej inicjatyw y, a w reszcie pew nych zdolności do p recyzji i szyb­
kiej decyzji w połączeniu  z żelazną w jej realizow aniu wolą. Podstaw ow ą 
przy  tym  cechą kierow niczego charak te ru  dow ódcy pozostanie zawsze peł­
na gotow ość do ponoszenia osobistej odpow iedzialności za w ydane przez 
siebie zarządzenia, oraz za ich złe czy dobre konsekw encje.

SIŁY ZBRO JN E TRZECIEJ RZECZYPOSPOLITEJ PO LSK IEJ (dokończenie)
W  poprzednim  num erze „G w ardii Ludow ej" przy toczyliśm y treść  -an­

kiety, zaw artej w k siążce 'p o d  ty tu łem  „Siły Z brojne T rzeciej R zeczypospo­
litej Polskiej". O ceniliśm y doniosłość zagadnień przez nią poruszanych  
i w yraziliśm y naszą so lidarność z w ysuniętym i tezam i W ym ieniona b ro ­
szura obejm uje jednocześnie odpow iedzi w ojskow ych i polityków , do k tó ­
rych ankieta by ła  skierow ana. Z astrzegając sobie kry tykę  ty ch  odpowiedzi 
stw ierdzam y, że pod ję ta  p róba  udała  się, albowiem  w szystkich autorów  
cechuje szczerość w form ułow aniu ich stanow iska wobec poszczególnych 
tez ankiety. N ie zgadzając się z wielu au to ram i odpow iedzi p rzyznajem y, 
że sam  tem at postaw iony po raz pierw szy niejako publicznie w naszym  ży­
ciu konsp iracy jnym  m usiał nastręczać dużo trudności choćby ze względu 
na brak  w tsępnego przygotow ania dyskusyjnego. P rzystępu jąc do omówie­
nia jedynie tych  odpowiedzi, k tó re  m ają  podstaw ow e znaczenie dla p rzy ­
szłych naczelnych zasad tw orzącego się w ojska polskiego w niepodle­
głym  państw ie, zaczniemy’ od kapita lnej tezy  — czy polskie siły  zbrojne 
jako insty tucja  s ta ła  m ają  żyć m yślą o przyszłej w ojnie obronnej, czy  też 
zaczepnej. P rzy  tym  teza o w ojnie obronnej przew idyw ała możliwość p ro ­
w adzenia w ojny także zaczepnej, ale jednocześnie podkreślała , że to nie



znaczy, by siły zbrojne m iały być narzędziem  partii w ojennej, stanow ią- ' 
cej zbiorowisko tęskniących  do zaw odowego w yżycia się w wojnie. C ha- ; 
rak terystycznym  jest, że w szyscy autorow ie odpow iedzi w ystąpili p rze- j 
ciwko te j tezie. Z w yjątkiem  chyba jednej odpow iedzi stanow czo tw ier- , 

ć  dzącej, że ,.k ad ra  sta ła  w ojska pow inna do w ojny tęsknić, że to jes t jej 
zawodowy obow iązek”. Stanow isko negatyw ne reszty  wynika raczej z n ie­
porozum ienia. O dpow iadając na pytan ie , 'w o jn a  zaczepna czy obronna, 
bierzem y w szyscy pod  uW&gę nasze położenie m iędzy R osją  a N iem cam i. 
Leżąc m iędzy tym i potęgam i, Polska nlapewno przez bardzo  długie łata 
będzie m usiała prow adzić jedyną  politykę — a mianowicie u trzym ania 
swej niepodległości. Podstaw ą tej polityki niejako sam ozachow aw czej bę­
dzie nasze w ojsko, zawsze gotow e do obrony, oczyw ista zawsze czynnej, 
ale nie prow okującej. To zastrzeżenie jest konieczne wobec potrzeby, so­
juszów ubezpieczających nasze państw o p rzed  najazdem , z .k tó ry m  z do­
św iadczenia naszych  dziejów i z obecnej w ojny m usim y się bezw zględnie 
liczyć. W ojsko i sojusze gw aran tu jące nam  pom oc przeciw  ag resji N ie­
m iec lub R osji, podjętej oddzielnie lub wspólnie, oto na długie lata w ytycz­
ne naszej polityki, b ron iącej przede w szystkim  naszego niepodległo istnie­
nia. Polityka „zaczepna" w naszej sy tuacji m iędzynarodow ej i w ew nętrz­
nej jes t raczej przechw ałką, albowiem  nie starczy  nam  po p ro s tu  ku to­
m u sił i poparc ia  szerokich  w arstw  obyw ateli, k tó rzy  dopiero  w ostatecz­
ności zechcą ryzykow ać .sw oją i państw a wolność. Jesteśm y  pew ni, że wię­
kszość przeciwników  w ojny obronnej podziela nasze zapatryw anie i tak 
będzie rozum ieć przyszłą  rolę i ducha »wojska polskiego. N astępną tezą 
jes t spraw a w zajem nego stosunku w ojska i społeczeństw a. O dpow iedzi-na 
tę tezę są  m niej więcej zadow alniające. O drębność i ko rpo racy jność  woj­
ska, k tó rą  gruntow ano za czasów  sanacji, zostały  zgodnie odrzucone. Razi 
jedynie  w kilku odpow iedziach zdanie, iż szczegóły dotyczące udziału, spo­
łeczeństw a w p racach  w spólnych z w ojskiem , szczególnie w dziedzinie ob ro ­
ny, w ym agają odroczenia aż do czasu, gdy  u stró j państw a polskiego będzie 
ostatecznie ustalony. Byłaby to niew ątpliw ie n iepo trzebna s tra ta  czasu 
i m ogłaby ujem nie odbić się na  w ysiłkach zm ierzających do zw iązania spo­
łeczeństw a z wbjskiem. Tak sam o budzą, duże zastrzeżenia zdania, iż „nie 
należy liczyć się z harm onijnym  dopasow aniem  się nastro jów  w ojska 
i większości politycznej narodu". D alej należy odrzucić jako krzyw dzące 
i w ręcz napastliw e tw ierdzenie jednego au to ra , „że dzisiejszy Polak jest 
miękki, bezradny , sentym entalny , lekkoduch i leniuch, w ychow any głów ­
nie przez kino i dem agogię polityczną". „N arzucen ie woli narodu  siłą 
w szystkim  tym , k tórzy  sta ją  na przeszkodzie". „Że trzeba, aby naród 
odrzucił gorszące spory  o szczegóły ustro jow e o takie czy inne dzielone 
w edług kluczy pa rty jn y ch  posady  i dygn itarsk ie  fotele". P rzytoczyliśm y 
pow yższe w yjątki z odpow iedzi na ankietę, żeby z jednej strony  zapro testo ­
wać przeciw ko sm utnej odwadze autorów , pow ażających się u rąg ać  spo­
łeczeństw u polskiem u słowam i i w ym yślaniam i, zaczerpniętym i ze słowni­
ka sanacyjno-ozonow ego. N asze społeczeństw o w okresie w rześnia 1 9 3 9  ro ­
ku i w całym  okresie toczącej się w ojny stanęło  na takiej w ysokości ofia­
ry, oraz n ieprzejednanej postaw y wobec najeźdźców, że tego  typu  nauki 
budzą uczucie najg łębszej pogardy.

Z daje się nam , że niektórzy  autorow ie, po ruszając  zagadnienia ducha 
w ojska, przejaskraw ili tw ierdząc, że „w ojsko czeka na ideę przew odnią", 
.na sw ój sztandar". Byłoby to p rzykrym  nieporozum ieniem , choćby wobec
4
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d a r e m '  je s t ' P o ls k a  L u d o w a , P o ls k a  W o ln o ś c i  i .D e m o k r a c j i  » S j r a w i e d f rTe<!t' P o ls k a  L o d o w a , ro is K a  w  u m w u  » .
w o ś rT  S r - o D r z n e j . ’ O  z d o b y c ie  i u t r z y m a n ie  t a k ie j  P o ls k i  w o fc k o  b ę d z ie  
z s w sm  w ° v " ć .  Tnaćzoi b y ć  n ie  m o ż e  w te d y ,  g d y  n a js z c z y tn ie js z y m  id e a -  
zaw s. o A a .c„ j c . i-m  S  ■ ■  fp s t W o ln o ś ć  N a r o d u  i je g o  o b y w a te li .

'k a d z im y  ' ż e  w  ty m  h a ś le  i p o d  ty m  s z ta n d a re m  s ta n ie  k a ż d y  r z e te ln y  
N i e p o f e i t i / N a t o i r i a s t  d y s k u ś ja  r a  t e m a t  

T 'to '-a  '*'y=iTnieta że  s z ta n d a r e m  ta k im  w in n o  b y c  n a  p r z y k ła d  h a s ło .  
Pón- i O j c z y m a "  n ie  je d n o c z y ła b y  ż o łn ie r z y  c h o c b y  d la te g o  z e  «budz> ła- 

l’„ : n e w n e  r e f le k s je  -  c z a s u  p o l i ty c z n e g o  n a d u ż y w a n ia  te g o  h a s ł a  w  p r o -  
rao -S n d z ie  z w ła s z c z a  k le r y k a ln o - n a c jo n a l i s ty r z n e j . . W a ż n y m  d o io b k ie m  
a n k ie ty  j e s t  p r a w ie  że  j e d n o l i ty  to n  o d p o w ie d z i  w  k w e s t ia c h  d e m o k r a ty ­
zac ji w o lsk a . W ię k s z o ś ć  a u to r ó w  w y c h o d z ą c  z e  s łu s z n y c h  z a ło z e n  p o -  
f,-r e b v  w c ie la n ia  z a s a d  d e m o k r a ty c z n y c h ,  w y s u n ię ty c h  w  p r o g r a m ie  ■ 
ie n n v m  a l ia n tó w  ż y c z y  s o b ie , b y  t e  z a s a d y  o b o w ią z y w a ły  w  P o ls c e  

a  w ie c  i w  w o jsk u . D o ty c z y  to . s to s u n k ó w  w e w n ę tr z n y c h  w p i e r w -  
■=zvm rz e d z ie  k a d r y  z a w o d o w e j o f ic e ró w  i p o d o f ic e ró w  ic h  w z a je m n e g o  
\  n i .„  ó a le i  s p r a w y  s to s u n k u  d o w ó d c ó w  d o  p o d k o m e n d n y c h ,  zw  a s z c z a  
n r n  n iż s z y c h  s z c z e b la c h  h ie r a r c h i i  s łu ż b o w e j, lu b  w re s z c ie  s z e ro k ie g o  
- W e n z n i e n i a  k a d r y  z a w o d o w e j . p r z e z  d o p u s z c z e n ie  j e j  d o  u d zm h . w . z y .- 
H i?  o r g a n iz a c y jn y m  n a r o d u .  T e n  o s ta tn i  p r o b le m  w  o d p o w ie .,z m e o  b v ł  
p o w s z e c h n ie  o m a w ia n y  i d o c e n ia n y  j a k o  b a r d z o  w a ż n y  c z y n n ik  n a  d r o d z e  

d o  d e m o k r a ty z a c j i  w o js k a  i d o  je g o  ś c is łe g o  p o w ią z a n ia  ze  s p o łe c z e ń ­
s tw e m . V / je d n y m  tv lk o  z a g a d n ie n iu ,  a  m ia n o w ic ie  w  z a k re s ie  p i.aw  p o l i ­
ty c z n y c h  —  s z c z e g ó ln ie  w y b o rc z y c h  —  k a d r y  z a w o d o w e j _ m e  o s ią g n ię to  
je d n o l i te g o  s ta n o w is k a .  P rz e w a ż y ł  r a c z e j  p og ląd , n ie u d z ie la n ia  w o js k u  p r a w  
w y b o rc z y c h  b y  u c h r o n ić  je  od  u p a r ty jn ie n ia ,  k tó r e  z a c z ę ło  p r z e n ik a ,  d o  
w o js k a  w  o k r e s ie  s a n a c h - i  o z o n u . N ie  p o d z ie la m y  te g o  s t a n o w i ą  tu z  
c h o ć b y  d la te g o ,  że  s iu ż b a  w o js k o w a  n ie  .po w in  a n  p d  o b a w ia ć  z o .m e r z y  
p ra w "  p r z y s łu g u ją c y c h  r e s z c ie  o b y w a te li  p a ń s tw a . R o z u m ie ją c  t r u d n o ś c i  
ro z w ią z a r iia  4 ' o  z a g a d n ie n ia ,  u w a ż a m y , ż e  p r z y z n a n ie  w o js k u  c h o c b y  
b ie r n e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o  b y ło b y  p e w n y m  w y jś c ie m  z s y  u a c j i ,  _

N e  z a k o ń c z e n ie  n a s z e g o  c z ę ś c io w e g o  p r z e g lą d u  o d p o w ie d z i  nn  a n k ie te  
z a t r z y m a m y  s ie  n a  b a r d z o  d o n io s łe j  u. n a s  s p r a w ie ,  d o p u s z c z e n ia - m n ie j ­
sz o śc i n a ro d o w o ś c io w y c h  d o  k a d r y  z a w o d o w e j. M im o  z e  o  z a g a d n ie n ie  
f e s t  p o w s z e c h n ie  o d c z u w a n y m , to  j e d n a k  w  o d p o w ie d z ia c h  ty lk o  je d e n  
a u to r  —  o f ic e r  z a w o d o w y  -  to  z a g a d n ie n ie  p o r u s z y ł .  J e g o  p o g lą d y  w y ­
r a ż o n e  s a  w  n a s tę p u ją c y m  u ję c iu :  ,.k a d r a  m u s i  s ię  s k ła d a ć  w y łą c z n ie  z w y ­
z n a w c ó w  p o ls k ie j  o g ó ln o - n a ro d o w e j  Id e i, a  w ie c  w y łą c z n ie  z  P o la k o w  i to  
P o la k ó w  p o c h o d z ą c y c h  z b e z s p rz e c z n ie  p o ls k ic h  t r a d y c j i ,  w y c h o w a n ia  
i p r z e k o n a ń  ro d z in . D o p ie r o  z c h w ila  u z g o d n ie n ia  s t a n o w y i d ó w  w s p o ł-  
ż y in r y c h  w  n a s z y m  p a ń s tw ie  n a ro d ó w , ż e b y  m e  m o g ło  do j.se  d o  w z a je m ­
n y c h  k o n f l i k t ó w ,  p o w in n o  Sie d o p u ś c ić  d o  s ta łe j  s łu ż b y  w o rsk o w e i c z ło n ­
k ó w  n ie p o ls k ie j  n a ro d o w o ś c i  i u m o ż liw ić  im  w y tw o rz e n ie  w ła s n y c h  z a w o ­
d o w y c h  s i ł  z b r o jn y c h . ' p o d le g ły c h  w s p ó ln e m u  k ie ro w n ic tw u  N a le ż y  s ie  
p e łn e  u z n a n ie  te m u  o f ic e ro w i z a  s a m o  p o r u s z e n ie  s p r a w y , w^ o d p o w ie d z ia c h  
c a łk o w ic ie  p o m in ię te j  i, je s z c z e  w ię c e j  za  je j  s z c z e r e  u je c ie .  N ie_  z n a c z y , 
ż e b y ś m y  z g a d z a li  s ie  n a  p r z y k ła d  z z a s a d ą  k a d r y  p o ls k ie j  s k ła d a ją c e j  s ie
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z ro iaków , bezsprzecznie Rolakow, n iejako udow adniających  naw et swe 
polskie pochodzenie. P rzypuszczam y, że au to r nie dąży do te" o bv  d0 
naszych p rak tyk  codziennych w prow adzono zasady hitlerow skiego leg ity - 
n rz ^ k n r i* /^  p rz? dkam ? P ° lskimi i to posiadającym i św iadectw o tradycy j 
^  3 , w ychow ania narodow ego. Tak sam o zgadzając sie z autorem  
odnośnie dopuszczenia narodow ości niepolskich do szeregów  zawodowych 
w ojska, a nawet udzielania, im praw  do arm ii w iasnej -  boim y s l ^ ż e  no- 
c io w v rh 6  W aru n 1‘1 u z g o d n ie n ia  stanow isk Polski i m niejszości narodow oś­
ciow ych oraz ich celów spraw ę ich w cielenia do w ojska po!skieo-0 czy 
tez w yodrębnienia we w łasnym  wojsku nie prow adzą do celu. W ięcej —

S1§ ■ 68 frgl ł01? 6™ a  wiemy  z dośw iadczenia, co znaczą
przed łużające się p ertrak tac je  i to w tak ryzykow nych spraw ach jak ha-
n a H n n °p -0- '  zw łas?Fz.a'  £ dy, nie daj Boże, ekspertam i lub doradcam i są 
du nn nfeó 1 szow m lscl- A  targ i te będą się dłużyć już choćby ze wzglę­
du na n iedostateczne określenie, co m a oznaczać- uzgodnienie stanow isk 
L ‘: e °w ,-w spółżyjących narodów , żeby nie m ogło dojść do w zajem nych 
konfliktów. D opoki au to r nie w ytłum aczy, co m a na m yśli, dopó ty  trud - ' 
no traktow ać jego  rozw ażan ie  spraw  narodow ościow ych w wojsku pol­
skim  jako realne. Sądzim y, iż zastosow anie pełnej dem okracji a wiec za­
sady  dos-ępu m niejszości narodow ych  do. w ojska, jako  zgodnego z pod­
stawow ym  hasłem  dem okracji, hasłem  rów ności obyw atelskiej.

^ k°n czyhsm y  naszą oceną odpowiedz;! oczyw ista na w ażniejsze p y ­
tania  ankiety. W ielu py tań  m e dotykaliśm y, odkładajac n iektóre do spec­
ja lnych  artykułów , tym bardziej, że wiele z nich zostało z naszego punktu  
w idzenia om ów ionych w b roszurze p ió ra  tow. R ozłuckiego p. t. O  p rzy ­
szłym  w ojsku polskim  , stanow iącej w ydawnictwo W R N , którą" naszym  
czytelnikom  gorąco  polecam y i k tó rą  w przyszłości omówimy.
PRZEGLĄD W O JL N N 7 -
W l / l SZn  naSZf przeg'1?d w ażniejszych w ydarzeń w ojennych, zaczniem y od 

Pr.zeble§' w ew nętrznego przesilenia w w yniku do­
znanych  klęsk w A fryce i n a  Sycylii, a zwłaszcza w obliczu zbliżającej się 
g rozy  inwazji aliantów  do sam ych W łoch, przeobraziło  się w katastrofę  
całego u s tro ju  państw ow ego W łoch. O sta tn ie  zaś spo tkanie  H itler — M us­
solini zakończone propozycją  H itlera w ycofania obrony W łoch  aż na linie 
rzeki 1 ad, pociągającego  stratę, niem al dw óch trzecich  państw a włoskieo-o
*™ ai T -tateo |nT- C,ÓS„ CaH  P ^ c e  w ojennej W ioch  i dyk ta tu rze  fa- 
zystowskiej. 25 lipca M ussolini złozył sw oją dym isję  królowi i z tą  chwi­

lą u stró j faszystow ski trw ający  blisko 21 la t runął, pozostaw iając po so­
bie straszliw e spustoszenie w narodzie i w państw ie, nie m ówiąc już" o okrop­
nych następstw ach całej dotychczasow ej polityki im perialistycznej. U p a­
dek faszyzm u to po tężny w strząs, k tórego  skutki udzielą się państw om  
o podobnym  jak W łochy  ustro ju , w pierw szym  rzędzie N iem com  i ich sa ­
telitom . N ie da się zaprzeczyć, że w danym  m om encie k iedy W łochy  p rze­
zyw ają dopiero pierw szą fazę rozw ijającego się przesilenia po upadku fa­
szyzm u, k ieay  nikt nie jes t w stan ie  przew idzieć ani d róg  rozw ojow ych 
ani tez ostatecznego końca tego epokow ego kryzysu, nie m a w ogóle m o- 

y o dalszej wojnie W łoch  z A liantam i. Z ałam anie sie m oralne do reszty  
osłabno  posm wę obronną w ojska, k tóre podw ażyły doznane klęski głów ­
nie zas w targnięcie sprzym ierzonych  na Sycylię. Dzisiaj Sycylia silą rze­
czy na row m  z upadkiem  faszyzm u sta je  się nie tylko przełom em  w obec­
nej wojnie, ale, co większa, je j początkiem  końca. A lbowiem  Sycylia sym -



bolizuje nicość rachub  H itlera na trw ałość „tw ierdzy E uropy  jako nie- 
zwalczonej przeszkody dla wszelkich projektów  inw azyjnych Aliantów. 
O panow anie Sycylii, a -to jes t tylko kw estią bliskiego czasu, obala z k re ­
tesem chełpliw e zapew nienia H itlera  o całym  nonsencie naw et pom ysłu  
aliantów ataku  na Europę. Z dobycie Sycylii, tego  „bastionu  tw ierdzy E u­
ropy'* stanow i dla aliantów  niebyw ale dogodną, a zarazem  jedyną pozycję 
wyjściową do ataku  na W łochy  i na  B ałkany, podm inow ane przez akcję 
powstańców serbsk ich  i greckich. Środkow e położenie Sycylii daje  m oż­
ność operacy j po liniach w ew nętrznych, a więc najkró tszych , zarów no w od­
niesieniu do całego m orza Śródziem nego, jakoteż w odniesieniu do ca łe­
go w ybrzeża południow ego E uropy. To położenie daje podstaw ę do lo tn i­
czego zaatakow ania nareszcie A ustrii, do tychczas będącej poza zasięgiem  
lotów bom bardujących . Sycylia, stw arzając położenie środkow e sp rzym ie­
rzonych wobec N iem iec, przybliża m om ent rozs trzyga jący  w te j wojnie, 
w której N iem cy dzięki w łaśnie położeniu  środkow em u m ogły  k łaść po 
kolei sw oich przeciwników  w tem pie błyskaw icznym , podczas gdy  alianci 
skazani na działania po liniach zew nętrznych, a  więc okrężnych i n a j­
dłuższych nie mogli skutecznie interw eniow ać. To zrów nanie aliantów  
z N iem cam i w 'po łożen iu  środkow ym  góru je  w działaniach  już choćby 
dlatego, że N iem cy u k resu  czw artego roku  w ojny są  już w yczerpani, nie 
mówiąc już o trudnościach  zw iązanych z katas tro fą  W łoch. Ta ostatn ia 
skom plikow ała najbliższe stosunki N iem iec i W łoch  skazanych  w ich  po­
łożeniu na układy z aliantam i. Z tym  w iążą się wielkie trudności w dalszej 
okupacji F ranc ji i Bałkanów , zwłaszcza, że, po w ycofaniu się z w ojny 
W łoch, okupacyjne garn izony  włoskie będą  dążyć do pow rotu; N iem cy 
będą m usieli sy tuację  opanow ać, a  to w ym aga zaangażow ania now ych 
dyw izyj na całym  południu  E uropy , czyli na fak tycznym  drugim  froncie, 
k tó ry  w danej chwili sta ł się faktem. Tego g igan tycznego  przegrupow ania 
sw ych sił zbro jnych  N iem cy m uszą dokonyw ać rów nocześnie pod  nacis­
kiem rozgryw ających  się walk pozycy jnych  na froncie rosyjskim  — na 
odcinku O rzeł — B iełgorod. Tocząca się tam  w alka jest bodaj najkrw aw ­
sza i najbardziej niszcząca sp rzęt bojow y. I obo jętnym  jest, k to  a takuje, 
a kto się broni. Fak tem  jest, że naw et nia tym  odcinku 28 0  km  frontu , 
jak do tąd  ani R osjanie ani N iem cy nie są  w stan ie  podjąć działań rucho ­
m ych o szeroko zakrojonym  m anew rze. D otychczasow y przeb ieg  bojów  
św iadczy o niew ątpliw ym  zm ęczeniu obu stron  narazie przede w szystkim  
Niemców. Zm ęczenie N iem ców  będzie się stale potęgow ać zw łaszcza wo­
bec braku  celu walki i sam ego nonsensu dokonyw anej dzień w dzień rze­
zi. Zapew nienia dowództwa, że obecna walka na froncie w schodnim  jest 
potrzebna dla zabezpieczenia i u trzym ania  zdobytego terenu , już w krótce 
nie w ystarczy ani społeczeństw u ani w ojsku, tym bardziej, gdy  okrążające 
działania wojsk alianckich zagrożą ty łom  wojsk niem ieckich. I d latego 
bez przesady  m ożna powiedzieć, że lato  i jesień  jeżeli nie zakończą w ojny, 
to w każdym  razie rozstrzygną o ostatecznej klęsce N iem iec.

ROZŁUCKI -  „O  PRZYSZŁYM W O JSK U  POLSKIM"
W y d an a .p o d  tym  ty tu łem  b roszu ra  jest w śród innych  w ydawnictw  na 

tem at p rzyszłego w ojska ogłoszonych dużym  dorobkiem . B roszura ta  
różni się od podobnych  b roszur tym , że pośw ięcając sw oją uw agę sp ra ­
wom m oralno-ideologicznym  przyszłego w ojsłja s ta ra  się ustalić  także 
środki i sposoby w cielenia w życie now oczesnych zasad pogotow ia obron-



nego narodu  w ram ach  zdem okratyzow anej arm ii i ko rpusu  dowódców. 
Szersze omówienie tej ważnej b roszury  Stanowiącej w ydawnictw o W RN 
odkładam y do przyszłym  num erów  „G w ardii Ludowej".

ICH „ARM IA N A R O D O W A "
W  jednym  z num erów  „Szańca", o rganu  radykalno-narodow ego, 

ukazał się artyku ł w ym ierzony  przeciw ko jednolitości o rgan izacy jnej pol­
skiego ruchu  zbrojnego w szeregach  A rm ii K rajow ej, podległej Rzędowi 
i N aczelnem u W odzowi. T reść tego a rtyku łu  w ysoce napastliw a i w p ra­
cy tajem nej niedopuszczalna, zw alnia nas od polem iki z w ywodam i prze­
ważnie kłam liwym i i z regu ły  dem agogicznym i. B yłaby to zresztą  niepo­
trzebna s tra ta  czasu. N atom iast jedynie dla zorientow ania naszych  czytel­
ników, cło czego może doprow adzić zaślepienie i m egalom ania „Szańca" 
p rzy toczym y jego  pog lądy  uzasadniające po trzebę odrębnej „A rm ii naro ­
dowej". Z m ierzają one: 1) do n ieuznaw ania w yłączności organizacyjnej 
A rm ii K rajow ej i je j dow ództw a działającego na podstaw ie pełnom ocnictw  
i rozkazów, udzielanych przez naczelne czynniki państw ow e, rep rezen to­
wane przez P rezydenta, R ząd i N aczelnego W odza, 2) obniżanie autory tetu  
Przedstaw iciela R ządu 'i D ow ódcy A rm ii K rajow ej przez podaw anie w wą­
tpliw ość w ydaw anych w szystkim  organizacjom  wojskow ym , a zatem  i „Armii 
N arodow ej" rozkazów  p rzystąp ien ia  niezw łocznie do szeregów  A rm ii K ra­
jow ej, 3) do tw orzenia pod m aską „A rm ii N arodow ej" właściwie bojówki 
naroaow o-radykalnej, o czym  św iadczą następu jące  słow a „Szańca", że 
„obóz narodow o-radykalny  tw orzy ideologiczną podbudów kę i polityczną 
nadbudów kę „A rm ii N arodow ej". To w ystarcza, by  "uznać taką  „A rm ię-N a­
rodow ą" za tw ór sto jący  poza obrębem  ogólno-polskiej o rganizacji zbroj­
nej, jako obcą duchow i i! ideałom  w olnościowym  przyszłeg  w ojska pow­
stańczego. N adto  zgodnie z rozkazem  W odza N aczelnego A rm ia N arodo­
wa jako niepodporzędkow ana A rm ii K rajow ej m usi być trak tow ana jako 
o rganizacja  wojskowa dyw ersy jna i obca. P raktykow ane zaś ak ty  bandy­
tyzm u politycznego i dokonyw ane m ordy na  przeciw nikach politycznych, 
dem askują  włąściwe nastaw ienie m oralne t. zw. „arm ii narodow ej".

Pow ołany artyku ł „Szańca" kładzie zatym  kres złudzeniom , że obóz 
narodow o-radykalny  opam ięta się i że choćby z uw agi na obecne bardzo 
trudne położenie Polski zwłaszcza po zerw aniu uk ładu  sow iecko-polskiego 
zrozum ie konieczność jedności o rgan izacy jnej robo ty  wojskowej. Po ostat­
nim  artykule  „Szańca" nie m a już żadnych wątpliwości, że obóz radykal- 
no-narodow y nie .zmieni swej m entalności p rzesiąkniętej w pływ am i to tali­
zmu faszystow skiego. I d latego d rog i ogółu  polsk iego , w iernego tradycji 
w olnościow ej naszego narodu, rozchodzą się z d rogą  O bozu N arodow o- 
R adykalnego nie tylko w spraw ach ideow ych, ale rów nież w spraw ie dziś 
najw ażniejszej, bo w spraw ie tw orzenia jednolitego w ojska pow stańczego 
w służbie całego k ra ju , a  nie kliki czy m afii politycznej. Że pog ląd  tota- 
listyczny bez względu na  to, czy jest to faszyzm , hitleryzm , czy komunizm 
proWadzi w prak tyce  do podobnego, co „Szaniec" stanow iska wobec Armii 
K rajow ej, o tym  przekonało nas podobne zachow anie się P. P. R .-u (Pol­
skiej P artii R obotniczej czyli kom unistów). Jak  w idzim y pog lądy  zdaw ało­
by się sobie przeciw staw ne, w ystępują  często zgodnie. N ie dziwim y się 
tem u, gdy  przypom nim y sobie okres w spółdziałania w obecnej już wojnie 
krąńcow ości: h itlerow sko-kom unistycznej w odniesieniu do Polski, kosztem 
je j n iepodległości i całości.


